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Trzej  po tężni  wro gow ie  p o l 
ski — R os ja ,  Niemcy i A u s t r j a ,  k o 
rz ys ta ją c  z wadliwego us t ro ju  w 
P o ls ce  i n iezgody pomiędzy jej sy 
nami ,  w r o k u  1772 dok on al i  p ierw
szego r o z b i o r u  P o  gromie  tym, 
k tó ry  n ies podzi an ie  ude rzy ł  w oj - 
cźyznę,  wszyscy świat l i  i kocha jąci  
synowie s to ją do walki z z a b o r c a 
mi. P i e rw s z e m  wielkiem dziełem, 
k tó re  miało  u ra to w ać  s to j ąc ą  nad 
p rz ep aś c ią  P o lskę ,  to Konstytucja  
3-go Maja ,  ok ry w a jąca  u p ad a ją cą  
o j czyz nę  s ławą.  P r z e m o c  wrogów 
ze zd r a j c a m i  niszczy to wiekopo
mne dzie ło  i nas tępu je  w rok u 
1793 drugi  r o z b ió r  Polski .  Drugi 
r o z b ió r  p r z e k o n a ł  naszych ojców,  
żc  już  n iezadługo,  o nic zo s tan ie  
im ani piędzi z iemi  o jczyste j.  Z ry 
wa się więc na ród  polski  z o rężem  
w ręku,  aby wypędzić w rogów  z 
ł an ów  ojczyzny.

Na czele  p o w s t a n i a  tego s taje 
Tad.  Kośeia szko.  Na głos Naczelni 
ka,  Obrońcy wolności  ludów, Tego, 
k tó ry  p ierwszy pomyś la ł  o doli  lu
du p racu jąceg o ,  z n o s z ą c  p ań s z cz y 
znę, spieszy w sze reg i  o b ro ńców  ł 
chłopek polski  w sukmanie ,  z  k o s ą  
w ręku,  by ocal ić  z a g r o ż o n ą  z i e 

mię rod z inną .  P r z e w a g a  wrogów 
niweczy s z lac h e tn e  p lany Naczelni 
ka, pocz em  zwycięzcy ro z ry w a ją  
na  s t r zęp y  r e s z t ę  ziem P o ls k i  w 
r o k u  1795. I znikła  z rz ęd u m o 
ca r s tw  Euro py  ojczyz na n a s z a  — 
Polska .

A gdy nie pozos ta ło  ani  pię
dzi wolnej  ziemi  w ojczyźnie,  
obrońcy jej sp ieszą  do z iemi  obcej,  
s t a j ą  w s z e r e g a c h  wo jsk  c e s a r z a  
F ranc j i  — Napoleona;  j ak  lwy wa l
czą  na  po lach  bitew, a później  z 
p ieśnią na  us tach  „ J e s zcz e  P o l s k a  
nie zg inęła "  w ra z  z w oj skami  N a
p o leo n a  spieszą  ro z g ro m ić  o s ta tn ie 
go z a b o r c ę  — ca ra  Rosji  A le k s a n 
dra  p ierwszego  i po wróc ić  ojczy
źnie niepodległość.

Nadzie je zawiodły.  J e d n a k  
k re w p r z e l a n a  w leg jonach  Napo
leońskich nic poszła  na  m arne ,  bo 
gdy w r o k a  1815 m o n a r c h o w i e  Eu
ropy  z jechal i  się na  K o n g re s  Wie
deński ,  oby na nowy ład  u rz ąd z ić  
E uro pę ,  nic odważyl i  s ię zwycięzcy 
no podeptanie  wszys tk ich  praw n a 
r o d u  polskiego.  K o n g re s  obiecywał  
P o la k o m  we wszys tk ich  t r z e c h  z a 
b o r a c h  o d r ę b n ą  o rg a n iz ac j ę  poli ty
czną.  Od K o n g r e s a  wiedeńskiego 
los n a r o d u  ^polskiego za wis ł  przc-  
dewszystkiem od przyszołśc i  z a b o r u  
rosyjskiego,  gdyż R o s j a  z a g a r n ę ł a  
na jw iększą  część  dawnej  Rze czy 
pospo l i te j .  C e s a r z  A lek s a n d e r  
p ierw szy sk u tk iem  swego p o s tę p o 

wania  na  K o n g re s i e  wiedeńskim 
zyskał  o g r o m n ą  pop uiarność ;  to też 
gdy w l i s topadzie  1815 roku  za w i 
tał  do W ars za w y  j a k o  król  Polski,  
s t a r a  s to l ica  wi ta ła  c a r a  — króla 
aroczyście .  P ie rwsze  j ed n ak  n o m i 
nac je  nowego władcy przynios ły  
ro z c za r o w an ie .  Na s t an o w isk u  n a 
mies tn ika  K r ó l e s tw a  Po lsk iego,  
P o l s k a  p rag n ę ła  u j r z e ć  świat łego i 
z acneg o o byw a te la  — Księcia  A d a 
m a C z a r to r y s k ie g o ,  a na  czele 
wojsk  po lski ch  — zwycięzcę ,  z pod 
Rac ła wic  — Tad.  Kościuszkę;  tym 
c z a s e m  namies tn ik iem zo s ta ł  Z a j ą 
czek,  nie umiejący  sp raw o w ać  
władzy namies tn iczej ,  a n a c z e ln y m  
wodzem  sił zb r o jn y c h  z a m ia now ał  
A leks ande r  b r a t a  swego wielkiego 
Księcia Konst antego ,  a na  d o r a d c ę  
dał  mu  Mikoła j a  Nowoci lcowa,  
śmier te lnego  w ro g a  Polski .  Oba j  cl 
dygni tarze  pat rze l i  na  konstytucję ,  
k tó rą  Alek sander  nadał  Króles twu 
P o ls k ie m u ,  j ak  wilk na  owcę.  Roz
poczęły  s ię r z ąd y  sam ow ol i .  Wiel
ki Książe  Konstan ty  p oczą ł  t o r tu 
r o w a ć  żo łn ie rzy  i oficerów pol
skich,  tak  źc wielu z  nich,  nic m o 
gąc znieść  tyranj i  N acze lnego Wo
dza,  po d a ło  się do dymisji.  Nowo-  
s i l cow z a ś  r o z p o c z ą ł  n iszczyć 
o d rę b n o ś ć  Króles two Po lsk iego ,  aby 
je wcielić w skład  Rosji .

Niepokój o g a r n ą ł  O jców n a 
szy ch  i w szystk ie  s z lac h e tn e  i go 
re ją c e  s e rc a  polskie ro zp o czy n a ją
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prace spiskowe. V  tej to chwili 
okazuje się utwór młodego poety, 
Adama Mickiewicza — „Oda do 
młodości", w którym Mickiewicz 
wzywa młodzież do czynu i poświę
cenia na ołtarzu ojczyzny. Major 
4-go pułku Walerjan Łukasiński 
zakłada towarzystwo „Wolnomular
stwo Narodowe*. To dąży do tego, 
żeby cały naród ożywić jednym 
buntowniczym duchem i zwrócić 
Polsce niepodległość. Organizacja 
ta zostaje wkrótce zamknięta. Łu
kasiński nic wyrzekł się konspiracji 
i w roku 1821 tworzy nowy spisek 
pod nazwą Towarzystwa Patrjoty- 
czno Narodowego. Szpiedzy carscy 
wpadli na tropy sprzysiężenia, Łu
kasiński z towarzyszami zostaje 
aresztowany i skazany na 10 lat 
ciężkiego więzienia. Wykrył także' 
Nowosilcow organizacje młodzieży. 
Na rozkaz carski młodzież zostaje 
zakuta w kajdany i wywieziona na 
Sybir, lub w głąb Rosji. .Nie zląkł 
się naród tych katuszy. Szeregi 
spiskowców rosną w liczbę i siłę. 
Spiskowcy zwrócili baczną uwagę 
no szkołę .Podchorążych" w War
szawie. Na czele tej młodzieży 
zbrojnej staje Piotr Wysocki. Po
stanowiono przez walkę orężną po
wrócić krajowi wolność. I nadszedł 
dzień 29 listopada 1830 roku, dzień, 
w którym Polska zrywa kajdany. 
O godzinie 6-ej wieczorem łuny po
żaru na Solcu i Nowolipiu zwiasto
wały rozpoczęcie powstania. 18-tu 
śmiałków na czele z Nabielakicm 
z hasłem „śmierć tyranowi" napa
dło no Belweder, aby zabić Kon-, 
stentego lub wziąć go do niewoli 
o Piotr Wysocki ze szkołą .Pod
chorążych" no koszary jazdy mo
skiewskiej. Zawrzał krwawy bój w 
stolicy Warszawie Tyran Konstan
ty ocalał i z resztkami wojsk swo
ich uchodzić począł z Warszawy. 
Dnia 25 stycznia zebrał sic Sejm. 
Wybrano Rząd Narodowy, który 
miał kierować powstaniem, a dy
ktatorem obwołano jenerała Chło- 
pickiego. Chłopicki nie przyjął dy
ktatury. Wtedy naczelne dowództwo 
powierzono Michałowi Radziwiłło
wi, któremu radą miał służyć Chło
picki. Od wschodu ciągnęła już 
wielka armja moskiewska pod wo
dzą Dybicza, w liczbie 200 tys. żoł

nierza i z 600-ciu set działami. 
Armja polska miała zaledwie 50 
tys. obrońców i 100 dział. Pierwszy 
stoczył krwawą "bitwę pod Sto
czkiem jenerał Dwernicki. Tu od
znaczyła się szczególnie jazda pol
ska, zdobywając śmiałym atakiem 
l ld z io ł  moskiewskich. Najkrwaw
szą bitwę stoczono z przeważają
cym wrogiem na olbrzymiej równi
nie grochowskiej pod murami Pra
gi. Obie armjc przedzielał las, owa 
sławna „Olszynka". W morderczej 
tej bitwie rozgrzał się Chłopicki i 
jak lew rzucał się z garścią jazdy 
polskiej na olbrzymie zastępy wro
ga. Olszynka kilkakrotnie przecho
dzi z rąk do rąk; pokrywa się tru 
pami i spływa krwią. Dopiero gdy 
Chłopicki został ranny, Olszynkę 
Moskale zdobyli. Ciężkie walki sto
czono również pod wielkiemi Dę
bami. Tu dzielny pułk 4-ty, pod 
wodzą Bogusławskiego, rozbija 
wroga, zabiera wiele dział i jeń
ców.

Pamiętną jest także Ostrołęka, 
gdzie szczególnie odznaczyła się 
artylerja polska pod rozkazami 
Bema. Świetne zwycięstwo odnosi 
także Prądzyński. Szczupłe jednak 
zastępy powstańców nie mogły 
powstrzymać pochodu przeważają
cych wojsk Moskali, które car pę
dził na bój z Polską, pod rozkaza
mi dzielnych wodzów I rozpoczęło 
się oblężenie Warszawy. Na szań
cach Stolicy okrywają się sławą: 
Ordon i Jan Sowiński, który ginie 
śmiercią bohaterską na stopniach 
ołtarza w kościele wolskim. Dnia 
8-go września 1831 roku Moskale 
weszli Stolicy—Warszawy. Wkrót
ce powstanie upadło- I zamknęło 
się wieko trumny nad Polską żywą, 
rwącą się do życia. Chociaż walka 
powstańców 1830 roku skończyła 
się przegraną, to jednak Polska 
zadokumentowała morzem przela
nej krwi przed całym światem, że 
naród Polski żyje i dotąd krew 
przelewać będzie, dopóki nie od
zyska utraconej niepodległości.

Spełniły się marzenia ojców 
naszych. Na dziejów zegarze cier
pień Polski wybiło godzino. I wśród 
łun pożarów, zgliśzcz, morza krwi, 
mogił i krzyżów powstała do życia 
Ojczyzna Polska.

Odezwa.
W ojna, którą Polska prowadziła 

o utrw alenie swego bytu niepodległe
go, została zwycięsko zakończoną. 
Kraj cały przystępuje do odbudowy 
w ew nętrznej, do pracy tw órczej, do 
powiększenia swej produkcji. W zrost 
intensywności życia gospodarczego 
państwa w związku z zakończeniem  
w o j n y  bardziej niż kiedykol
wiek wysuwa konieczność regulowania  
rynku pracy. Specjalnie ważną i aktu
alną czyni tę sprawę rozpoczęta dem o
bilizacja arm ji, której przeprow a
dzenie w należytym  porządku leży na 
sercu rządowi i społeczeństwu. Poszu
kiwanie pracy przez liczne rzesze zde
m obilizowanych obrońców Ojczyzny, 
ich powrót do warsztatów pracy wy
twórczej, oraz popyt na pracowników  

kategorji przy urucham ianiu  
fabryk i wytwórni, nie powinny być 
dziełem  przypadku. Szkodzi to za
równo poszczególnym gałęziom  prze
mysłu i przedsiębiorcom, jak jeszcze 
w większej m ierze, interesom  praco
wników, narażonych na długotrwałe, 
a często darem ne, wyczekiwanie na 
pracę

Jedynie dobrze zorganizowana 
sieć państwowych urzędów pośre
dnictwa pracy zdoła zabezpieczyć in 
stytucjom i przedsiębiorcom  szybki 
dopływ wykwalifikowanych pracow ni
ków, tym  zaś —  skrócić okres czeka
nia na pracę.

Kierowane przez Sekcję Pośre
dnictwa Pracy Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej państwowe urzędy 
pośrednictwa pracy, m ające na celu 
zadośćuczynienie wym aganiom  racjo
nalnej polityki zatrudnienia oraz regu
lowania rynku pracy w Państwie przez 
prowadzenie pośrednictwa pracy dla  
wszelkiego rodzaju pracowników, 
zwracają się do pracodawców i robo
tników z gorącym apelem poparcia 
ich usiłowań i u łatw ienia im  w ypeł
nienia włożonych na nie zadań.

Urzędy pośrednictwa pracy przyj
mują bezpłatnie zgłoszenia obu stron 
zainteresowanych, t. j. pracodawców, 
podających wolne miejsca i robotni
ków poszukujących pracy; pośredniczą 
przy zawieraniu umów na pracę oraz 
kierują poszukujących pracy, po do
kładnym  zbadaniu ich kw alifikacji, na 
wolne miejsca do wszystkich instytu-



Str. 3. .GAZETA RADOMSKOWSKAa—niedziela, 28 Listopada 1920 r. X  5.

cji i przedsiębiorstw prywatnych, ko
munalnych i państwowych.

Urzędy zapośredniczają:
1) robotników przemysłowych wszel

kich zawodów,
2) robotników rolnych,
3) robotników niewykwalifikowanych
4) służbę domową i
5) pracowników umysłowych (inży

nierów, techników, nauczycieli, 
urzędników, biuralistów i t. p.). 
W sporach i zatargach pomiędzy

pracodawcami a robotnikami urzędy 
pośrednictwa pracy zachowują całko
witą neutralność.

Przyczyniając się w myśl powyż
szych zasad do regulowania stosun
ków społeczno-gorpcdarczych w Pań
stwie Polskiem, urzędy pośrednictwa 
pracy dokładają wszelkich usiłowań, 
aby pozyskać sobie całkowite zaufanie 
robotników i pracodawców zarówno 
w interesie jednostek jak i ogółu.

Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej. 

Warszawa, dn. 15 listopada 1920 r.

W sprawie refor
my rolnej.

Lud nasz ma wielkie przywiąza
nie do ziemi, gdyż czuje, że jest ona 
najlepszem zapewnieniem sobie stałe
go bytu. Łatwo było zauważyć, jak to

(Dalszy ciąg).
Po dwóch tygodniach podróży 

weszliśmy w olbrzymie lasy, w których 
grasował oddział barona Kiszą, skła
dający się z dezerterów bolszewickich. 
Oddział ten był zaopatrzony w broń i 
amunicję i napadał na urzędy gminne, 
które palił, a znajdujących się tam ko
munistów zabijał. Na własne oczy w i
dzieliśmy taką spaloną gminę i dowie
dzieliśmy się że zostało - tam zabitych 
4 komunistów. — W tych lasach spo
tkała nas bardzo niemiła przygoda. 
Gdyśmy zmęczeni podróżą odpoczywa
li przy drodze, usłyszałem jakiś dale
ki turkot. Mówię tedy do swojego to
warzysza, że trzeba wejść w las, lecz 
on twierdził, że przesłyszałem się i nic 
nam nie grozi, jednak odeśliśmy od 
drogi jakieś 10 kroków i usiedliśmy za 
grubą sosną, a las w tem miejscu był

niejeden udawał się na tułaczkę, 
oszczędzał każdy grosz, niedojadał, 
niedosypiał, aby tylko zebrać większą 
sumę i kupić sobie na własność ka
wałek gruntu, którego już z rąk swo
ich nie popuścił, a marzył tylko cią
gle o powiększeniu gospodarki. Były 
co prawda wypadki, że temu lub owe
mu sprzykrzyło się wciąż harować, 
dlatego też sprzedawał ziemię i uda
wał się do fabryki, lub chwytał się 
jakiejś podrzędnej posady, ale jednak 
trzeba podkreślić, że naogół lud trzy
mał się ziemi rękami i nogami. Na
wet te smutne wspomnienia, kiedy to 
za marne pieniądze masowo wyzbywa
no się ziemi ojczystej, sprzedawano ją 
byle komu, pomimo odradzań praw
dziwych przyjaciół ludu, i udawano 
się gdzieś za morza — świadczą, że 
lud nasz jest łapczywy na ziemię, bo 
jechał do Brazylji, aby dostać duży 
kawał gruntu. Ten apetyt na ziemię 
wzrósł jeszcze więcej podczas wojny, 
gdy się okazało, że wszystkie inne 
zajęcia, posady, interesy mają jeden 
wielki brak, że w krytycznych chwi
lach nie zapewniają chleba, a gospo
darstwo chociaż wymaga wielkiej pra
cy, bo często trzeba się i zmęczyć i 
zmarznąć i spocić i niedospać, to 
jednak ma tę dobrą stronę, że zapew
nia zwykłe, konieczne pożywienie. Na
bycie jednak kawałka ziemi przycho
dzi z wielką trudnością.

rzadki. Wtem ku swojemu przerażeniu 
widzę kozaka na koniu—za późno już 
było uciekać, więc położyliśmy się na 
ziemi i czekamy co będzie. Przejecha
ły 3 patrole, rozglądając się na wszy
stkie strony, a za nimi ukazała się 
piechota na wozach. Nie wszyscy żoł
nierze jechali: niektórzy szli przy wo
zach drogą, a inni lasem. Jeden z nich 
przechodził obok sosny, za którą le
żeliśmy, myślałem, że już będzie ko
niec z nami, lecz, dzjęki Bogu, nie za
uważył nas i poszedł dalej. Nieszczę
ście minęło. Gdy już wszystko ucich
ło, wstaliśmy i weszliśmy głębiej w las, 
gdyż nie chcieliśmy już drugi raz spo
tkać takiej ekspedycji karnej, szukają
cej tych, którzy zabili owych 4 komu
nistów. Zagłębienie się w las miało 
znowu to złe, łże zabłądziliśmy i do
piero po trzech dniach znaleźliśmy 
właściwą drogę

W dalszej podróży mieliśmy jesz-

Ale nagle zmieniły się czasy — 
nastała pora wyborów. Poczęli zja
wiać się w różnych zapadłych kątach, 
gdzie przedtem nawet pies kulawy nie 
zajrzał, bardzo wymowni mówcy i 
chcąc sobie zdobyć głosy, poczęli się 
przelicytowywać, co jeden to obiecy
wał więcej ziemi, a niektórzy dowo
dzili, że będzie podział za darmo, by
le tylko na nich głosować. Wymarzo
ne warunki! za głos, za wpisanie się 
do partji można dostać morgi. Nasz 
lud i tak już nie miał wielkich skru
pułów, co do cudzej własności, a te
raz zaczął tracić zupełnie poczucie, 
co się godzi, a co nie. Znalazło się 
więc sporo takich, którzy zaufali 
uszczęśliwiaczom ludzkości tanim spo
sobem; to też weszli do Sejmu posło
wie, za których potem nieraz trzeba 
było się wstydzić.

Zebrał się Sejm Ustawodawczy 
i zamiast pisać konstytucję, dla której 
uchwalenia został wybrany, począł na 
swój sposób parcelować Polskę. Prze
wagą jednego głosu przeszła obecna 
roforma rolna, lecz trzeba zaznaczyć, 
że przegłosowani, czego byłem 
świadkiem, zachowali zupełny spokój, 
jak przystało na ludzi kulturalnych, 
jak wypadało na posłów, którym przy
gląda się cały kraj i z nich bierze 
wzór. Dobrze zrobił Sejm, że zajął 
się sprawą rolną, bo to było poniekąd 
koniecznością. Im więcej będziemy

cze kilka wypadków, które o mało, że 
nie były przyczyną naszej zguby. Raz 
w lesie spotkała nas w nocy straszna 
burza. Przemokliśmy do suchej nitki i 
drżeliśmy z zimna, a tu deszcz nie 
przestaje. Wychodzimy tedy z lasu i 
ujrzeliśmy jakieś zabudowania. Okaza
ło się, że jest to wioska, więc wesz
liśmy do pierwszej napotkanej stodoły, 
zakopaliśmy się w siano i posnęliśmy. 
Gdyśmy się obudzili, był już jasny 
dzień, lecz nie mogliśmy wyjść, gdyż 
w stodole młócili żyto i nie wiedzie
liśmy, jacy to są ludzie. Czekamy te
dy dopóki nie wyjdą. Po jakimś cza
sie przyszli do stodoły żołnierze bol
szewiccy za rekwizycją Z rozmowy o- 
kazuje się, że chodzi im o żyto, dob
rze że nie o siano. Gdy zabrali, co im 
było potrzebne, wyszli, a niedługo po
tem opuścili stodołę ci, którzy młócili, 
a my wtedy uciekliśmy do poblizkie- 
go lasu. dok. n.



Str. 4 . »GĄ2ĘTĄ_RADOM5KOW5KA«— niedziela, 28 Listopada 1920 r. 5.

m ie li ludz i osiadłych na swym kaw ał
ku, tym  też w ięcej będzie w kraju 
prawdziwych obyw ate li, k tó rzy  wszy- 
stk iem i siłam i będę b ron ić o jczyzny i 
starać się o je j pom yślność. Lecz re
form a, a re fo rm a to różnica. Znamy 
z h is to rji dość dużo takich poczynań, 
które nazywano w swoim  czasie re
form ą, a tymczasem były ty lko
burzeniem  i zamiast na pożytek, w y
padły na szkodę.

Reforma rolna jest konieczną, 
lecz musi być przeprowadzoną roz tro 
pnie, systematycznie i dokładnie. B y li 
pom iędzy posłam i tacy, którzy, gdyby 
to od nich zależało, podz ie liliby  w 
jednym  roku to, co wymaga pra
cy k ilkudz ies ięc io le tn ie j. Przedewszy- 
stkiem  trzeba zrob ić sumienny po
m iar i odpow iednie plany, a to jest 
duża praca. W kom is ji, zastanawiając 
się nad tern, dowodzono ze strony fa 
chowej, że brak nam nawet geome
trów , a w tedy jeden z posłów, za jm u
jący dziś najwyższe stanowisko, po
wiada, że odm ierzy się biczyskami. 
O to głos demagoga, k tó ry  ma na oku 
wyborców  i chce ich skaptować jak 
najw ięcej. Dziś jeszcze ta k i czas, że 
kto dużo obiecuje, ten wśród n ie k ry 
tycznych um ysłów  ma posłuch, lecz 
m ie jm y nadzieję, że w krótce poznają 
się ludzie na farbowanych lisach i bę
dą ufać ty lko  tym , któ rzy mówią 
szczerze i rzeczowo, k tó rzy pracują 
nie dla swoich ukrytych celów, lecz 
dla dobra ludu.

Dotychczas parcelacja n ie idzie 
jeszcze przy pomocy biczysk ani k ło 
nic, a jednak czytajcie, co się dzieje 
Na Kujawach pom iędzy innym i roz
parcelowano fo lw a rk  donacyjny w 
Rzadkiej W oli, k tó ry  liczy ł przestrzeni 
22 w łók i. Przy pom iarze prętem, 
gdzieś się podzia ły  4 w łók i. Wygląda 
to  na żart, a tymczasem jest w 
tern smutna prawda (p. Gazeta W ar
szawska Ni 316) Jeżeli tak dalej bę
dą m ierzyć, to Polska bardzo zmaleje, 
choć żaden wróg zewnętrzny nie za
garnie je j posiadłości.

(d . c. n.)

R. X.

Z S E J M U .
W szelkiem i sposobami chce le 

wica u trąc ić  senat, trzym ając się za
sady, że jeże li prawo jest po je j m y

ś li, to wystarczy jeden głos przewagi, 
a jeże li wbrew  je j poglądom, to i 
sześć głosów przewagi nie decydują 
o sprawie. W obec tego, że nie udało 
się sprowokować większości, stojącej 
za Senatem, trzeba w ięć Sejm  roz
wiązać. Co na tern trac i kra j przy 
dzisiejszych nieustalonych jeszcze gra
n ica ch —  mniejsza, byle ty lko  partja  
była górą. Thugotow cy w nieśli w ięc 
nagły wniosek, aby Sejm  rozwiązać.—  
Inne partja, przeciwne Senatowi, w y
m yśliły  nie m niej dziwne wnioski: Na
rodowa P artja  Robotnicza chce odw o
łać się do powszechnego głosowania, 
ludowcy i socja liści żądają przekaza
nia tej sprawy przyszłemu dopiero 
sejm ow i. Żaden z tych wniosków nie 
pozyskał w iększości.

Przy rozprawach o stosunku ko 
ścioła do państwa socja liści i stapiń- 
czycy w ytoczyli cały arsenał n iby do
wodów, że Kośció ł jes t w rogiem  Na
rodu. Pojedyńcze przykre wypadki 
wśród duchownych uogólniano, n iektó 
re sprawy naciągano, a nawet fa łszo
wano, aby ty lko  zohydzić instytucję 
Chrystusową. W obelgach nie oszczę
dzono nawet papieży, któ rzy otaczali 
Polskę swą opieką i o fic ja ln ie  nie 
uznali rozb ioru  Rzeczypospolite j. N ie 
chcą jednak zrazić sobie wierzącego 
ludu, co m ogłoby odbić się przy wy- 
wyborach, podstępni m ówcy wołają 
obłudnie, że nie występują przeciw  
re lig ji, lecz ty lko  przeciwko h ie ra rch ji, 
a tern czasem małe dziecko w ie, że 
nie może być Kościo ła Kato lickiego 
bez duchowieństwa. Smutne to bardzo, 
że w Sejm ie wobec inow ierców , po
zwolono sobie szydzić z Kościoła, ale 
ma to i dobrą stronę, że lud pozna 
dokładnie tych, któ rzy często podają 
się za jego przy jac ió ł i przekona się, 
że to są w ilk i w owczej skórze.

Wiadomości polityczne.

Nasza delegacja poko jow a znaj
duje się znowu w Rydze i pracuje 
nad ustaleniem  wszystkich szczegółów 
trak ta tu  pokojowego. Bolszew icy czy
nią niesłuszne zarzuty, że Polska nie 
w ype łn iła  warunków rozejm u. Wobec 
tego prezydent m in is trów  W itos, z ło 
ży ł w Sejm ie oświadczenie, że „Rząd 
polski s ta ł i s to i n iezm iennie na sta
now isku ścisłego wykonania w arunków

pokoju pre lim inarnego i roze jm u*.

Gdańsk wolnem miastem został 
uroczyście ogłoszony przez przedsta
w icie la  Ententy, pułk. S tru tta , w dn. 
15 b. m Została też wreszcie podpi
saną konwencja polsko - gdańska. N ie 
wszystkie punkty są tam  na naszą ko
rzyść, jednak delegacja polska, z Pa
derewskim  na czele, dużo przyczyniła 
się do poprawienia pro jektu  umowy,

A rm ja  Wrangla poniosła zupełną 
klęskę i m usiała opuścić K rym . B o l
szewicy w straszny sposób znęcają 
się nad ludnością K rym u.

Kongres L ig i N arodów  prowadzi 
swoje obrady w Genewie. Polskę re
prezentują pp.: Paderewski i Aszke- 
nazy.

Plebiscyt na Górnym Śląsku od
będzie się prawdopodobnie w drugie j 
połow ie  stycznia r. p.

Nadesłane.
Starostwo Radomskowskie prze

siało nam w odpowiedzi na korespon
dencję P. Urbana W o jta li p. t. „U rzę 
dowe polow anie   z muzyką («M 4 ga
zety) następujące sprostowanie:

1) Skład P o lic ji m ie jsk ie j z Ko
mendantem Posterunku niewyjeżdzał
13 b. m. zupełnie z Radomska;

2 ) Żaden z po lic jan tów  nie by ł 
użyty do naganki na polowaniu;

3) Żadna z pań w polowaniu u- 
dzia łu  nie brała;

4 ) Podczas uroczystości w dniu
14 b m. tak S tarosta ,' jak i Komen
dant P o lic ji i jego pom ocnicy by li o- 
becni w Radomsku;

W uroczystości dw u le tn ie j rocz
n icy odzyskania n iepodległości i w rę
czenia buławy Naczelnemu W odzowi 
P iłsu d zk iem u  bra li udzia ł ze stony 
S tarostw a— Zastępca Starosty p. D u k- 
WiCZ i inny urzędnicy, ze strony Po
l ic j i— pluton, składający się z 54 fun- 
kcjonarjuszy z Kom endantem  P o lic ji 
M ie jsk ie j na czele.*

*  *
*

Ze swej strony nadm ienić m usim y, że 
„sprostow anie* prawie że n ic  nie spro
stowało, gdyż:

1) S tarostwo skonstantowało ty l
ko fakt, że skład P o lic ji M ie jsk ie j z
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K om endantem  posterunku nie wyjeż
dżał z R adom ska d. 13 b. m., a n a 
tom iast nie wspomina, o K om endancie  
Policji Powiatowej i jego pom ocni
kach, o których głównie chodziło au
torowi korespondencji. Nie rozumiemy 
jednak, dlaczego Starostw * policjan
tów grających w orkiestrze, którzy by
li na polowaniu, nie zalicza do skła
du Policji.

2) Co do tego punktu to stw ier
dzić trzeba, że pan Wojtala zbyt po
chopnie  przytoczył « zdanie ludzi złoś
liwych.

3) Autor koresp, nie wspomina 
wcale o paniach, że brały udział w 
polowaniu, lecz chodzi mu oto, ażeby 
konie, utrzymywane kosztem  Skarbu 
P aństw a, nie służyły na częste  wy- 
jażdżki prywatne.

4) P. Wojtala nie interesuje  się 
tern, czy p. S tarosta ,  p. K om endant 
Policji Powiatowej i p. p. Pomocnicy 
byli w d. 14 b. m w Radom sku, lub 
nie, lecz tern, że  nie brali udziału w 
tak ważnej uroczystości.

5 )  Autor koresp. nie zaprzecza, 
że w uroczystości bra ł udział pluton 
policji. Jeżeli, jak twierdzi „sp ros to 
wanie" pp. S ta ros ta ,  K om endant P o li
cji Powiatowej, jego pomocnicy byli 
obecni w Radom sku w dniu 14 b. m , 
to dlaczego nie brali udziału w u ro 
czystości dwuletniej rocznicy odzyska
nia niepodległości i w ręczenia buławy 
N aczelnem u Wodzowi P i łsudsk iem u?  
Dlaczego orkiestra policyjna nie u- 
świetniła swą obecnością  tak wielkiej 
chwili ?....

Ś. P.

WACŁAW SEGIET
Starszy topornik Straży Ogn.

w Sm otryszowie.
P o leg ł śm iercią w alecznych  
jako podoficer l l  p. U łanów  

pod Łysogórkam i, przeżyw, 1.27. 
W zm arłym  tracim y najlepsze
go strażaka i zacnego kolegę.

ł o m  S tr . O fn . w S m o try s z iw ic .

Z okolicy
Z Smotryszowa.

Z karty ż a ło b n e j .  Śp. W acław 
Segiet, podoficer 11 Pułku, podany 
do krzyża Virtuti Militari, poległ

śm ierc ią  boha te rską  w obronie  naszej 
ukochanej Ojczyzny w dniu 18 pa
ździernika 1920 r. pod Łysogórkami 
w Galicji W schodniej od kuli bolsze
wickiej, przezywszy lat 27.

Śp. Segiet, gospodarz ze wsi 
Smotryszowa, wstąpił do szeregu jako 
ochotnik na pierwsze wezwanie Ojczy
zny w 1918 r., pozostawiając rodzinę 
i gospodarkę.
Przez  cały czas  wojny służył dzielnie 
sprawie ojczystej, zyskując sobie m i
łość przełożonych i szacunek kolegów.

Przeby ł boje odsieczy Lwowa, 
P rzem yśla , pochód na Wilno i Kijów' 
odznaczając  się niezwykłą w aleczno
ścią i har tem  żołnierza.

W śp. Segiecie tracim y dzielne
go i prawego obywatela kraju.

Cześć Jego  pamięci!

Z Warszawy.
Podw ójne  ciągnien ie  „Miljonówki".

Jak  się okazało Ni 0.990.624, na 
który padła wygrana miljona marek w 
ubiegłą sobotę  przypadkowo nie został 
sprzedany przez S ta ros tw o  w Chełmie 
(W ojewództwo Pom orskie) , dokąd ta 
serja  num erów  była wysłana przez 
Centralny Urząd 4U Państwowej P o 
życzki Prem jow ej.

Wskutek tego  wygrana faktycznie 
sta je  własnością  Skarbu  Państw a, j e 
dnak w myśl rozporządzenia  Ministra 
Skarbu  odnośnie  do pierwszych 8 
uprzywilejowanych ciągnień będz ie  po
wtórzona w najbliższą sobotę .

Z tego powodu w sobo tę ,  dnia 
27 b. m., wylosowane będą  dwa n u 
mery i przyznane będą  dwa nowe 
miljony dla tych, którzy do tego c za 
su nabędą  „Miljonówki". W ten  sp o 
sób  szanse  posiadaczów „M iljonówek11 
zwiększą się prawie czterokrotnie: 
prócz wylosowania wygranej z trzech 
miljonów num erów , zam iast pięciu, 
ogół posiadaczy „Miljonówek" otrzy
ma dwie prem je  miljonowe.

Zwiększyć to  powinno pokup na 
pozostałe  jeszcze w punktach sp rzeda
ży obligacje. W Redakcji m ożna tako
we nabyć.

Nadesłane.
Redakcja  „Przeg lądu  P ożarn i

czego" prosi nas o zaznaczenie , iż 
w dniach najbliższych wznowi swoje

wydawnictwo, poświęcÓne spraw om  
Straży  ogniowych, ubezp ieczeń  od 
ognia i budownictwa ogniotrwałego.

Z Piotrkowa.

Oszustwa poborowe przed sądem.

W sądzie okręgowym odbyła się 
p ięciodniowa rozpraw a przeciw D-rowi 
Roslanowi (b. lekarz powiatowy, czło
nek kom. poborowej), Bęczkowskiej, 
Harnowi i innych oskarżonych o o szu 
stwo popełnione przy uwalnianiu od 
służby wojskowej różnych osób. R oz
prawom, które ujawniły sensacyjne 
szczegóły działalności podsądnych  na 
szkodę polskiej siły zbrojnej,  p rzew o
dniczył sędzia Marconi, oskarżał p ro 
kura to r  Rudnicki, który w swej mowie 
zaznaczył:

„P oraź  pierwszy w Polsce  rozpi
sany był pobór regularny. I zaraz  w 
tym m om encie  znaleźli się ludzie, k tó 
rzy, dla zrobienia  osobistego interesu 
zaczęli handlow ać ludzkim ciałem, lu
dzką krwią. I wejdźmy w uczucia t e 
go żołnierza, który na froncie o gło
dzie i chłodzie  spełnia swój obow ią
zek i widzi jak tu  człowiek z uniwer- 
sy teckiem  wykształceniem  liczy z fa
ktorem  pieniądze w gabinecie.

^  T en  uczuciowy m o m en t  usunąć  
bardzo  trudno . A jednak u sunąć  go 
trzeba. Musimy wymierzyć chociażby 
tem u żołnierzowi sprawiedliwość, m u
simy pokazać, że tego rodzaju czyny 
nie uchodzą bezkarnie . Musimy w 
sprawie tej być objektywni i sp raw ie
dliwi. Musimy uwolnić się od wszel
kich uczuć sen tym enta lnych  w tej 
sprawie. Musimy bronić  się przeciwko 
tej ohydzie, jaka się stała. 1 aczkolwiek 
oskarżeni nieraz m ają  jako ludzie coś 
na swe usprawiedliwienie, to jednak w 
tej sprawie R osłana  żadnei okoliczno
ści łagodzącej nie znajduję. To nie 
jest  człowiek, k tó rem u  społeczeństw o 
nic nie dało, Rosłan  od społeczeństw a 
otrzym ał bardzo  dużo: o trzym ał wy
kształcenie i s tanowisko społeczne.

J e s t  rzeczą okropną, aby w chwi
li gdy poraź pierwszy zrywa się w P o i
se* okrzyk „do broni* człowiek nie 
um iał wyrzucić z siebie teg o  jadu, 
którym się zastrzyknął w czasach  ro 
syjskich. W chwili: gdy pierwszy funda
m en t zakładano pod budow ę Polski, 
przychodzą b rudne  ręcę  po pieniądze
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za czyny ohydne... Na inteligencji cią- 
£y obowiązek, oby w życie nasze wno
sić ręce kryształowe, czyste. Zastana
wiałem się nad każdym punktem i nie 
znalazłem nic łagodzącego*.

Po mowach obrońców i replice 
prokuratora ogłoszony został wyrok:

Skazujący D -ra Stanisława Posła
na na 5 lata więzienia z pozbawieniem 
praw, Mudessę, Bączkowską na 6 
miesięcy, Wolfa Horna na 4 miesiące, 
Kotkowskiego na 1 miesiąc więzienia.

Komedja w jednej odstoiie.
Rzscz dzieje się na konferencji 
wójtów gmin w starostw ie N. N.
Starosta do zebranych. Wzywam urzę

dy gminne do niezwłocznego ścią
gania zaległych podatków, kar, kon- 
tygentów, daniny i t. p. — proszę wy
datniej w tym kierunku spełniać 
swoje czynności.

Jeden z wójtów (nieśmiałym głosem). 
Panie starosto nie rozumiemy Pana 
polityki, albowiem nam wielu włoś
cian przy czynnościach naszych o- 
powiada: że Pan starosta miał mó
wić do delegatów po wiecu, że da
nina to rzCcz nie obowiązkowa, ka
ry niech płaci ten co go stać na to , 
a podatki w miarę możności regu
lować, a teraz Pan po takiem u- 
świadomieniu włościan żąda od nas 
byśmy ściąganie daniny, kar, podat
ków i t. p. uwydatnili lepszymi re
zultatami !

Pisarz gminy Przy ściąganiu podat
ków w mojej gminie to samo nie
jednokrotnie słyszałem od włościan, 
powoływali się na głowę powiatu, 
któ ra  nacisku na płacenie pow innoś
ci nie k ład ła, a nawet wskazywała 
że n iektóre są nieobow iązkowe— nic 
dziwnego, że n iektó rzy w łościanie 
ociągają się i stąd są poważne za
ległości.

Starosta (uniesionym głosem ) Pano
wie! mówiłem ale w innem  znaczeniu, 
obywatele włościanie mnie nie zrozu
mieli, ja jako urzędnik państwowy nie 
mogę przecież namawiać ludzi do nie 
płacenia podatków i innych powinno
ści państwowych, —  więc to jest tylko 
wybieg, który nie należy brać pod 
uwagę; a wrazie oporu macie przecież 
władzę a i na dodatek policję.
Wójt drugi, trzeci, i t. d. Panie sta

rosto! widać z tego, że wszyscy co 
byli w delegacji źle zrozumieli mo
wę do nich wygłoszoną, bo i w mo
jej gminie te same obrazki się po
wtarzają; stosowanie zaś represji do 
opornych też nam się nie uśmiecha, 
bo jeden z posłów, obijających się 
w naszych okolicach do włościan 
głosił: Jak i ci kto chłopie włazi w 
drogę, to mu kija nie żałuj*.

Starosta (żegnając zebranych) Jestem 
przekonany, że aczkolwiek pracuje
cie w uciążliwych warunkach, obo
wiązek swój spełnicie.

Zebrani między sobą na ulicy. Bądź 
mądry z tego! każdy z nich miast 
przy zetknięciu się z włościaninem, 
uświadomić go jasno i dobitnie o 
ciężkich obowiązkach względem 
własnej Ojczyzny, to schlebia, obie
cuje, udając obrońcę ludu wiejskie
go, a z drugiej strony nawołuje 
urzędy gminne do ścisłego wypeł
nienia swych obowiązków.
Czy w takim haosie Polska jLudo- 
wa będzie praworządnym i potę
żnym Państwem?

Smutnie kiwając głowami rozeszli się 
po mieście.

K R O N I K A .
Z Rady miejskiej W ubiegłym 

tygodniu odbyły się dwa posiedzenia 
Rady miejskiej. Z ważniejszych spraw, 
które załatwiono na pierwszym posie
dzeniu, to sprawa podwyżki pensji 
dla Zarządu miasta i dla urzędników. 
Na podstawie uchwały Rady burmistrz 
miasta pobierał będzie miesięcznie 
12500 marek, wiceburmistrz 11000 
mk., ławnik p. Wróblewski 10.000 
mk. ław n icy p.p. Oczkowski i Ciesiel- 
si.i po 8000 mk. miesięcznie. Urzędni
kom , funkcjonarjuszom magistratu 
podwyższono pensje o 80-100&. Z in- 

I te rpe lac ji w ym ienić trzeba interpelację 
I i wniosek radnego N iemca, który 
i stw ierdziw szy brak trzech członków 

Rady miejskiej, zażądał skompleto
wania Rady i powołania na wakujące 
trzy miejsca zastępców radnych. Wnio
sek wywołał silną opozycję ze strony 
burmistrza, wiceburmistrza i frakcji 
P.P S., którym chodziło o to, aby 
wbrew przepisom statutu miejskiego 
te trzy miejsca nie zastały obsadzone, 
gdyż wzmocniłby się przez to element 
narodowy w Radzie miejskiej. Radny 
Niemiec stanął na stanowisku prawa i 
zapowiedział, że grupa narodowa rad
nych zażąda skompletowania Rady od 
władz nadzorczych; po zaciętej dysku

sji uchwalono wniosek radnego Niem 
ca odesłano do Komisji regulamino
wej.

Sprawo aprowizacji miasta była 
przedmiotem obydwu posiedzeń. 
Stwierdzono, że zapasy aprowizacyjne 
są tak małe, iż starczyć zaledwie mo
gą najwyżej do 15 grudnia. Wśród 
wniosków, jakich kilka w tej sprawie 
zgłoszono, na uwagę zasługuje wniosek 
o zawezwaniu na najbliższe posiedze
nie Rady miejscowego Starostę i re
ferenta aprowizacyjnego, w celu wyka
zania im, w jak fatalną katastrofę ży
wnościową zostało miasto wepchnięte.

Drugie posiedzenie Rady powzię
ło uchwały w spraw ie rozbudovvy 
m iasta. Uchwalono kupić dom u firmy 
„Wojciechów* w Kamieńsku, który 
się będzie składał z 24 ubikacji dla 
12 rodzin. Dom ten będzie rezerwą 
dla tych, którzy w żaden sposób nie 
mogą znaleść mieszkania. Ponadto za
padła uchwała, polecająca Zarządowi 
miasta wystarać się o pożyczkę 4 mi- 
Ijonów na budowę szkoły, łaźni i 
utrzymanie.

Nabożeństwo żałobne za uczniów 
poległych w obronie granic Rzeczy
pospolitej Polskiej w ostatnich walkach 
z bolszewikami, urządza Dyrekcja Gim 
nazjum Stanisława Niemca w Kościele 
farnym w środę dnia 1 grudnia b. r. 
o godzinie 10 rano.

Na nabożeństwo zaprasza Dy
rekcja Rodziców uczniów tudzież sze
rokie Koła Publiczności miejscowej.

Wiec. W Niedzielę t. j. 28 b. m.
0 g- 12'/, po poł odbędzie się w sali 
„Kinema* staraniem Koła Ligi Kobiet 
wiec z porządkiem dziennym; „Powrót 
jeńców naszych z niewoli bolszewickiej*.

Zebranie Cechu Ślusarzy i Kowali
odbędzie się w Resursie Rzemieślni
czej w Niedzielę dnia 28 Listopada 
b. r. o godz. 2-ej po południu, na któ- 
rem przedłożone zostanie sprawozda
nie z działalności za ostatnie lata, oraz 
nastąpi wybór Starszego i Podstarsze- 
go Cechu, poczem omawiane będą 
wolne wnioski.

Wspomnienie pośmiertne. W b.
tygodniu zmarła ś. p. Ludwika Witte, 
w wieku lat 79, matka znanego prze
mysłowca w naszem mieście. N ie
boszczka odznaczała się szlachetnością 
duszy i prawowitem charakterem, to 
też śmierć Jej okryła żalem szerokie 
koła znajomych.

Z Kom. Pomocy Dzieciom in
spektor Rejonu Częstochowskiego 
Polsko-Amerykańskiego Komitetu Po
mocy Dzieciom niniejszym zawiada
mia, że we wszystkich kuchniach do
karmiających dzieci z dniem 1-szym 
grudnia r. b cena dziennej porcji 
zwiększa się do sześćdziesięciu fenigów.
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STOWARZYSZENIE

-

i j e g o  o d d z i a ł y

I  K f i U t ,  B l D W ,  l i i  1 P I E  I FI
polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement,'papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjalne, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

l&ymra, s t e a r o a K i M ■*_: .«

Skład przyborów rymarskich

W. Karpińskiego
w G I D L A C H

p o l e ca  g o to w ą  u p r zą ż  w ca łych  
k o m p le ta c h ,  o ra z  p r zy jm u je  ob-  

s ta lunk i  w z a k r es  r ym ar s t w a  
w ch o d z ąc e .

Ceny przystępne.

SKLEP BŁAWATNY 

Flory S zw ed ow sk iej
(dawniej w Rynku, obok apteki)  

m ieści  s ię  obecnio  w domu SS  F i l i 
p ow icza  na I - s zy m  piętrze w Rynku.

P o le c a  m a te r y a ł y  b ła w a tn e  i wełny  
w g a t u n k a c h  dob ry ch .

Ceny przystępne.

Mechaniczny zakład  w yrobów  
sto larsk ich  i budow lanych

R .  W aszkiewicz  i S-ka
w Radomsku.

Wyrab ia  wsze lk ie  m e b le  w z a k r e s  

s to l a r s tw a  w ch o d z ąc e .

Hotel „Polania" I R estaoracja
p i e rw sz or z ęd n a

Stefana Wolniaka
w Radomsku,  ul. Kal iska 13.

Śn iad an ia ,  ob iady,  kolacje ,
kuch ma w zo r o w a

W ybór trunków  krajow ych i zagranicz.

Zakład Rolniczo-mechaniczny

M  l a w s k i o p  w Gidlach
P o l e c a  pługi,  s i ecz kar n ie  w y k o 
n yw an e  wed łu g  n a j no w s zy c h  u d o 

sk o n a le ń  t e chn ic zny ch .  
P r z y jm u je  r e p e r a c je  na rzędz i  

ro lniczych.
CENY PRZYSTĘPNE.
Na s/dadzie  narzędzia  ro ln icze  

i c z ę ś c i  zapasowa.

% ffi
g  S K Ł A D  W I N  g  

| m  wóM i tsvartiv Halonjilnycli w
oraz delikatesów

*  Z.Qnmulinski
i, ii. m usu (EAti nitki). §

ó ^ P o l e c a  s w o je  a r tyku ły  w wybo-^
I v  . r0̂  r o w y m  g a t u n k u  po  c e n a c h  

ko nk u r enc y jn ych .

Składnica w ęg low a
przy S tow arzyszeniu Rzeinieśluiczem 

p os iada  koks  i węgiel
d la  p r ze my s łu  d r o b n e g o  i r zemios ła ,  

na by w a ć  m o ż n a  więks ze  i lości  na 

okr esy  mi e s i ę cz n e ,  w ed le  n o r m  

za tw p r zez  Min.  P r z e m .  i Hand lu .

N adesłane. G m i n a  Izrae l icka p r o 
si n a s  o  u m ie s z c z e n ie  tej wzmianki :  

. Z a r z ą d  G mi ny  Żydowskiej  wzy
w a  lu d n o ś ć  Ż y d o w s k ą  tu te j sz ego  m i a 
s t a  do  ho jn e g o  z ł oże n ia  da tk ó w  pię-  
n ię żn yc h ,  o ra z  w  na tu rz e  na  G w iaz dkę  
d la  ż o ł n i e r za  26  p. p. Do czy nnośc i  
powy ższ e j  w y d e le g u je m y  od p o w ied n ie  
o s o b y  z a o p a t r z o n e  w l is tę s k ła d k o w ą  
za 227.

Z a r z ą d  G m in y  Żydowskiej .
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r BUFET-RESTflURflCJfl
NB STA C JI KOLEJOWEJ

n.  S K I E R S K I
b. współpracownik Międzynarodowego T-wa syp.-restanracyjnych wagonów 

Poleca oryginalne francuskie i węgierskie wina, 
likiery, koniaki i t. p. Kuchnia pierwszorzędna 

CENY PRZYSTĘPNE.

JEDYNA FIRMA CHRZEŚCIAŃSKA
Nanazyn konfekcji damskiej, męskiej i dziecinnej

J .  B A R T N I K
ulica Kaliska Na 13.

Posiada na składzie bogaty wybór konfekcji i przyborów krawieckich. 
 -— ......... : CENY PRZYSTĘPNE. = = = = =

Zakłady Elektrotechniczne

Sztabiński i Syn
Częstochowa ul. P. Marji te 42 Radomsk ul. Żelazna 5.

tel. 1* 60. (dom własny)
Biuro techniczno-instalacyjne. Budowa e lektrow n i, stacji te lefonicznych. 
Insta lacje w fabrykach, zakładach przem ysłowych, domach i m ieszkaniach 
prywatnych. G alwanotechnika. P lany techniczne.
Składy zaopatrzone we wszelkie m ate rja ły  e lektrotechniczne silnego i s ła
bego prądu pierwszorzędnych fabryk. W ie lk i w ybór żyrando li, lamp, lic z n i
ków i lampek elektrycznych.

Warsztaty reparacyjne do naprawy dynamomaszyn, m otorów  i aparatów. 
Budowa i badanie specja lnym i aparatam i p iorunochronów .

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
i WYROBÓW DRZEWNYCH

T A R T A K I  W Ł A S N E
li. IHSCHE i S ha w

Santor w Warszawie ni. M u s z k i  j i  4.
Na składzie krzesła różnych fasonów 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU. "3*8

Gabinet Dentystyczny

JflNfl LIGĘZY
przy ul. Częstochowskiej Na 9.

Czynny od g. 9-12 rano i od 2-6 po poł.

U.SZEIIICZfl, 1  RAOOnSKU
u l. Krakowska bfc 7.

Fabryka lemoniady owocowej 
i wody sodowej

za pomocą najnowszych urządzeń 

technicznych.

Drobne ogłoszenia.
8 Listopada b. r. zginęła karta 

poborowa W ojciecha W ierzb ickiego z 
Lipowszyc gm iny Przerąb. Łaskawego 
znalazcę uprasza się o odniesienie ta 
kowej do Redakcji lub Gm iny.

Nafta dla w łaśc ic ie li zakładów 
rękodzie ln iczych, oraz rzem ieśln ików  
zgrupowanych w kooperatyw ie  „R ze 
m ieś ln ik  jest do nabycia w sklepie 
„G w iazda" u l. Kaliska N i 25, na ku
pon 13 i 15. Zakłady o trzym ują  zdwo
jone porcje.

Towary włókniste sezonowe na
dejdą na wstępie bieżącego tygodnia 
do kooperatywy „R ze m ie ś lik “ ,u l.B rze ź - 
n icka, gdzie poczta.

Ustniki do papierosów (g ilzy ) 
hygjeniczne w dow olnych rozm iarach 
nabyć można ty lko  w keoperatyw ie 
„R z e m ie ś ln ik '.

Aparat fotograficzny (1 3 X 1 8 ), 
dwa objektywy Zeissa Dagor 4, 5, z 
przyboram i jest okazyjnie do sprzeda
nia. W iadomość w Redakcji.

Pojaździk amatorski (g ig ) na 
przedwojennych dobrych gumach jest 
do sprzedania okazyjnie. W iadomość 
w Redakcji.

Maszyna do pisania Sm itha „P re 
m ie r" w  dobrym  stanie jest do sprza- 
dam ia. W iadomość w Redakcji.

Powóz dworski (s ta ry ) z dobrą 
budą i d rzw iczkam i jes t do sprzedania 
okazyjnie. W iadomość w Redakcji.

Do sprzedania 53 m orgi ziem i z 
pod lasu w pow iecie Koneckim , od
ległe od m. Przedborza 13 w iors t, po 
1,500 mk. za m orgę. B liższe w iado
m ości w Redakcji.

R edaktor i Wydawca Michał Świderski. D rukarn ia  Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


